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Pochód k a r a ln y  na puszczy.

O brazek  nasz  przedstaw ia  nocną scenę pochodu. 
Nad  Jordauem szeroka  rozlega się p łaszczyzna; 
tutaj w ypocząw szy  sobie przez czas na jw iększe­
go upa łu ,  około północy, gdzie  najlepiej jest po­
dróżow ać, w yrusza  w  dalszą podróż. Mnóstwo 
zapalonych kagańców , na tyczkach  osadzonych i 
za tkn ię tych  w  z iem i,  oświeca posępną ciemność 
n o c y ; dw ojak i ich c e l : najprzód oświecenie oko­
licy, pow tóre  odpędzenie drapieżnych zw ierząt ,  
k tó re ,  j a k  w iadomo, przed ogniem uciekają. Ow 
cz łow iek  na koniu w  środku, jes t  zapew ne p rze ­
wodnikiem k a raw an y ,  co otaczającym go ludziom, 
w y d a je  potrzebne do dalszej podróży rozkazy . 
Z a  ogniem , przy którym  stoi E uropejczyk w  
dużym  kapeluszu, szykuje  się na koniach eskorta 
k a ra w a n y ;  po lew ej zaś stronie k lęczy o b ła ­
dow any  o k rę t  p u s ty n i ,  j a k  go A rabow ie  nazy­
w a ją ,  w ie lb łą d ,  i  chce w s t a w a ć :  za nim pełno 
ludzi i w ie lb łąd ó w . T ak i  ruch w  samotnej pu­
szczy, daje czarow ny obraz życia, i p rzypom ina,

że cz łow iek połączonemi siłami wszystkiego, sam 
zaś nic dokazać  nie zdo ła .

Palenie czarownic w Szw ecyi.
Czytaliśmy przed k ilkunastu  miesiącami w  

Przyjacielu L udu , j a k  zabobonni przodkow ie nasi 
k ilka czarownic w D oruchowie pod Kempnem 
żywo spalil i.  Życzylibyśm y, aby to gorszące 
zdarzenie poparte być mogło przytoczeniem ak tów , 
z k tórych w y ję te  zostało. L ecz przypuszczając, 
że jes t  p raw dziw em , * )  nadmienimy tu, bo tak  
bezstronność każe, że nie ty lko u nas, ale i w

*) R edakcya  P ,  L .  p o s ia d a  au ten tyczne  są d o w e  
ak ta  pa len ia  c z a r o w n ic  D o r u c h o w s k i c b ,  i w k r ó tc e  ich  
Publ icznośc i  u d z ie l i :  to  fuktuni nie  p o d p a d a  żadnej  
wątpliwos'ci. Z  resztą re lacya  nasza n ie  z ak tów  w y­
jęta, lecz z o p o w ia d a n ia  naocznego s 'wiadka. Akta 
później d o p ie r o  nas doszły.
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innych krajach podobne się nadużycia zda rza ły ;  
udowodnimy, że nie tylko święta inkw izycya ,  
ale i protestantskie zbory w dawniejszych wie­
kach, stosy na czarownice rozpalały. Na dowód 
tego przytoczymy sądowne akta trybunału k a r ­
nego szwedzkiego, który w  roku 1668 w e wsi 
Mora w  prowincyi dalekarliskiej, prawomocnym 
dekretem, w jednym dniu, ośmdziesiąt i siedm osób 
na stós skazał.

Proces czarownicom w  Mora wytoczony, któ­
rego szczegóły z historycznych czerpamy źródeł,  *) 
tem nas więcej zastanawia, iż zważając na 
jednozgodoość zeznań pozw-anych i świadków 
rozmaitych stanów, pici i wieku, wnosić wypada, 
iż umysłowa jakaś  choroba całą tę okolicę w  ów- 
czas zaraziła;  ale przystąpmy do rzeczy.

W  roku 1 669 ,  we wsi M ora ,  szał jako- 
w yś upowszechniał się między tamecznemi k o ­
bietami i dziećmi, które j a k  we śnie ja k  na 
jaw ie ,  z nadzwyczajnym zapałem rozpowiadały 
o czarach, zaklęciach, tańcach czarodziejskich, i 
odbywanych podróżach po powietrzu naŁysągórę ,  
którą Szwedzi Blokula zowią. W szystko to w 
X V I I .  wieku w Europie, bez różnicy kraju i w y­
znania , bezpośrednim stosunkom z złymi przy­
pisywano duchami. Gdy wieść o czarownicach 
dalekarliskich po Szwecyi się rozniosła, uczy­
niono wniosek do rządu, aby zesłał kommissyą, 
k tóraby wraz z duchowieństwem i sędziami pro- 
wincyonalnymi rzecz tę wybadała i winnych 
ukara ła .  W yznaczona przez króla kommissyą 
w raz  z sędziami i duchowieństwem, zjechała 
wkrótce do Mory, i tamże urzędowanie swoje 
rozpoczęła. Badano oskarżonych, ciągniono in- 
kwizycye tak z dobrowolnych zeznań, jako i za 
pomocą tortury. Powołano na świadków łudzi 
różnego stanu, płci i wieku, a nawet małe dzieci, 
z  których jedno czteroletnie zeznało, że jeszcze 
się na pamięć nie nauczyło lekcy i,  którą mu 
czarownice zadały.

Po długich i spokojnych naradacli trybunał 
duchowny i  świecki skazał żywo na stós 72 ko­
biet i  15 starszych dzieci, i żywo je  spalić roz­
kazał.

Wspomnieć nam tu należy niektóre ważniej­
s z e  zeznania, na które się obwinieni w Mora pra- 
-wie wszyscy zgadzali. Miejsce, gdzie się czaro­
wnice szwedzkie zgromadzają, nazywa się Blo- 
ku la .  Z w y k ły  one z sobą brać dzieci, których 
gdy przynajmniej piętnaście na tę schadzkę nie 
dostawią, chłostę odbierają. Jeżdza one po p o ­
wietrzu na kozłach, na kijach, łub miotłach; 
dzieci zaś wszystkie na kijach, które do ogona 
ko z łó w  przywiązują.

W  Blokuli każda czarownica krwią się w  
-wielką zapisuje x ięgę,  pociem daje jej szatan 
-worek pełen opiłków od dzwono w, które w wodę 
wrzuca, mówiąc: „niech ntoja dusza tak pewnie 
do nieba nie wejdzie, ja k  te op iłk i nigdy nic-

* ] S a d u ę a e is m u s  J o l i a n n i ś  G la in c i ł l i .

wrócą do dzwonu, z którego pochodzą.'* Pote'm 
całe zgromadzenie siada do s to łu : po obiedzie zaś 
zaproszeni idą w  tańce, przy których często do 
kłótni, a nawet do bitwy między gośćmi przy­
chodzi,  ̂z czego Lucyper tak się śmieje, że się 
za boki trzyma.

Spytają się może czytelnicy nasi, jak  Lucyper 
w ygląda ;  odpowiemy na to, iż stósownie do ze- 
znan czarownic w  Mora, chodzi zwyczajnie w  
szarym surducie, czerwonych spodniach, błękitnych 
pończochach i wysokim kapeluszu, ozdobiony-m 
mnóstwem wstążek różnobarwych.

Lecz dosyć już  tych szczegółów, które uw ła-  
czaj§  godności człowieka; niemyłnie przecież prze­
konyw ają ,  że żadne wyznanie, żadne prawo­
dawstwo, nie ochroni zupełnie kraju od błędów-, 
których szał w  pewnych epokach rodzaj ludzki 
uwodzi. K. K.

D elinkw ent.
( W yjątek  z rękopisom: Słow nik  starożytności p o lsk ich .)

Człowiek na śmierć skazany przez sad, nazy­
w ał się delinkwentem. Po odczytaniu' wyroku 
w izbie sądowej, strona skarżąca, albo gdy oska­
rżycielem by ł instygator, natenczas sąd, umówili 
kata.  ̂ Na k ilka dni przed śmiercią, instygator 
lub pisarz, sprowadzali do delinkwenta x iedza .—  
Więzienie, w ktorem delinkwent był trzymany 
przez stróżów-, stało dla każdego o tw orem ; ow ­
szem^ było sądu obowiązkiem starać się o j a k  
najwięcej odwiedzin, a to w tym celu, żeby de­
linkwent powziął przekonanie, że spółeczność 
wyiuierzając na nim sprawiedliwość, skoro go ma 
już za oddalonego z pośród siebie, wróciła z nim 
do dawnej zgody. W ciągu tych ostatnich dni 
zaopatrywano delinkwenta we wszystko, czego 
tylko do jad ła  łub picia żądał. W  dzień tra­
cenia usypano tylko piaskiem przed ratuszem; 
stawali młodsi miejscy, a gdzie było wojsko, tam 
żołnierze w k o ło ;  w środek u  chodzi! xiadz, jeden 
urzędnik sądowy i kat,  który delinkwenta ścinał. 
Po exekucyi złożono ciało w  trumnę; pomiędzy 
kolana kładziono g!owę i odwożono w większych 
miastach do sklepu pod jakim  kościołem, ‘już dla 
delinkwentów przeznaczonego; w małych zaś 
miastach na cmentarz. Lud zgromadzony rzucał 
się z wściekłością na miejsca exekucyi i łapał  
okrwawiony piasek, który miał mieć moc czaro- 
dzśejska, i zachowany pomiędzy napojami luh 
rzeszami jadalnemi, sprawiał wielki pokup. Jeżeli 
dehakw ent był skazany na powieszenie,, wtedy 
wyprowadzono go przed szubienicę, która dawniej 
stała przy każdem sądowem mieście i była miana 
jakoby za oznakę godności i ozdobę. Delinkwent 
obwieszony był nie przez kata, ale tylko przez 
jego parobka czyli oprawcę, i wisiał, dopóki go 
kruki i wrony nie zjadły. Jeżeli delinkwent 
wyprowadzony, na śmierć podjął się zrobić co 
bardzo szczególnego dla miasta; jeżeli się w ydar ł
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s traży  i uc iek ł  do kośc io ła ;  jeże li  b y ł  Ż y d  i 
o b ie c y w a ł  chrzes t  p rzy jąć ;  w ted y  nieraz  daro­
w ano  go życiem. C zacki po w iada ,  że z W ę g ie r  
p rzeszed ł do Polski obyczaj, iż, gdy  de linkw en tow i 
nieżonatemu d z ie w c z y n a  rzuci ła  chustkę , i on 
o św iadczy ł ,  że się chce t nią  żenić, w tedy  magi­
s tra ty  daw&ly u łaskaw ien ie .  •— Jes t  pow ieść , iż 
jednem u de l ink w en tow i niezmiernie straszna  baba 
tyin sposobem pardon  ofiarowała, ale de linkw en t 
obejrzaw szy  się na nią, z a w o ła ł  na o p ra w cę :  
, , Panie Jak ub ie  w ieszaj W .  P a n ,“  i ztąd te w y ­
razy są przysłow iem, k iedy kto jak ie j  n iekorzy­
stnej ła s k i  od drugiego przyjąć niechce.

Szlachcica zaw sze  karano  ty lko  mieczem, a 
publicznie, chyba z przyczyn poli tycznych. Z a  
rozboje zaś, najeżdżania  i k radzieże, exekw owano 
w y ro k  o nocnej porze w  sklepie .  N azajutrz  ruz- 
glaszano , że ten i ten um arł ,  dzwoniono po w szy ­
stk ich  kościołach i w y praw io no  piękny  pogrzeb.

Jeżeli nie  by ło  familii, to sam sąd i inni bracia 
sz lachta  robili sk ła d k ę  hojną i modlili się za 
duszę nieboszczyka. W e d ł u g  p raw  li tew skich , 
za  uwięzionego poddanego i za  jego exek w o w a-  
nie, nie strona, ale jego  pan p łac i ł  koszta. Gdy 
de linkw en t b y ł  zamknięty , a oskarżyciel nie spro­
w a d z a ł  kata ,  natenczas de linkw en ta  puszczano 
bezkarnie .

O ogrodnictwie.
. (D a lsz y  c iąg .)

' Dzieje sztuk  szczególne przeds taw ia ją  z jawisko, 
że z w y k le  podobne przebiegają koleje. W  po­
czątku zadziwiać u s i łu ją ;  w  dalszym rozwinięciu 
ty lko ująć i zadow oln ić  p rag n ą ;  a  sz tuka  tem 
doskonalszą się staje, im więcej się zbliża, kojarzy 
i jednoczy z duszą. Czy  rzucisz okiem na budo­
w y T ebaidy  niezmierzone okiem, a zawieszonych 
ru in  ogromem cisnące w idza  ku z iem i;  czy na ich 
w spółcześn ików  potężne M eranony ; czy wreście 
na szczytne puemata In dy an  i G r e k ó w ;  czy też 
nakoniec na te nadludzkie  ksz ta ł ty ,  które w  pierw­
szych w iek ach  m alarstwa cudotworny zak reś la ł  
p end ze l ;  wszędzie  w  samym początku sztuk p iek ­
l i  ) cli ujrzy sz tę w  y raźną ,  n i e p r z e p a r t a  dązuość 
do obudzenia  czci i podsdwienia w  człow ieku . 
S z tuka  z razu oddalona od niego, zdaje się niby 
m ierzyć  genialneini oczyma cały przes tw ór, który 
go od niej oddziela, liudzi w  nim postrach i 
podziw , odsuw a go od siebie ca łą  s i łą  now on a­
rodzonego geniuszu, nim go macierzyńską dłonią 
przytuli do łona. A tak cz łow iek w przód  podzi­
w ia , nim pozn a ;  w przód czci, n im |iniluje: św iadczą 
to rzeźb iarstw a, budow nic tw a, m alars tw a i poezyi 
dz ie je ;  zaśw iadcza  cz terdzies tow iekow a h is torya  
ogrodownictw a.

Ród ludzki jeszcze by ł w  ko łysce ,  g d y  assy- 
ry jsk a  Semtramida, mnogich zw ycięstw' sy ta ,  chcąc 
im ię  sw e  przekazać potomności, arcydziełem sz tu ­
k i,  na muracli pysznego Babilonu siedm zawiesiła  
ogrodów , k tóre  św ia t  zirtnski między sw e  cuda

policzył. N aśladow ali je  zdobyw cę tych kra jów , 
1 po stolicach Persy i i  ludnych  miastach Azyi 
mniejszej ujrzano przepyszne ogrody, z oryental- 
nym zak ładane  zbytkiem. Z tam tąd  to brali wzory 
A lexandra wodzowie, z tam tąd  w zią ł  je  i ów  L u ­
kullus, który przy  B ai  tak p iękne  za łoży ł kąpiele 
i ogrody, iż go rzymskim X erxesem  przezw ano. 
W  późniejszych w iekach, gdy się narody i ich 
w ia ra  zmieniły, ojczyzna ogrodów  szczycić się z 
n ich nie p rzes ta ła ;  gdyż zaledwie półksiężyc za­
ja ś n ia ł  na jej po lach ,  już  kalifowie arabscy po­
częli zdobyte upiękniać miasta, i lekk ie  wznosić 
meczety, kw iecis te ,  chłodne i w onne zak ład ać  
ogrody . Z a p o m n i a n o  już  o cudów nym Semira- 
inidy dziele, gdyż  Dyodora z Sycylii i  S trabona 
wieści, oddaw na  p o s z ł y  w  n i e p a m i ę ć ,  a ca ły  
św ia t  daw n y  już  by ł odumarł na zawsze. N o w y  
ród Izm aela  sięga po berło św ia ta ,  nowe się ro ­
dzą sztuki, no w a  odradza poezya. Jakże  błogo 
synom pustyni pod syryjskie'm oddychać n iebem ; 
ten, co n iezna ł w ody, j a k  z łona w ie lb łądów  lub 
bagnistych źródlisk O azy , teraz dzień i noc słyszy 
mile je j  szemranie w  basynach z m arm uru ; ten, 
co nie zn a ł  innego cienia nad cień namiotów, a 
szczycił się dawniej z k ilku  palm sw ego s io ła ,  
teraz w  mnogie obfituje drzew a i w  różannych 
spoczyw a szałasach  ; nakoniec, co nigdy kw ia tu  nie 
u jrzał na suchej m urawie  Arabii , teraz niezliczo­
nych kw ia tów  upaja się wonią, a ulubionym n a ­
daje imiona. Jak ież  odmienne to życie, ileż roz­
koszy nie w zbudz i,  ileż nowej nie zrządza p o ez y i! 
Ż y ją  dziś jeszcze cudowne powieści, pełne woni  
i w d z ię k u ,  k tóre  dziewica arabska w  tysiącu 
nocach o pow iada ła  panu, i póki na błękicie  nie­
bios czernieć się będą minaretów wieże, a półksię­
życe w dziennein odbijać się św ie t le ,  powiastki 
te nie przestaną żyć u ludu i w  duszy poetów. 
Lecz, cóż malują te powieści?  nadobne i boskie 
dziewice, p iękne i cudowne ogrody ,  jeden urok 
p iękności na oba rzucony, tak  na głos melodyjny 
tej córy pustyni,  j a k i  na cieniste spoczynki, wonne 
oddechy i ciche szemranie chłodnych wód ogrodu. 
Gdzie oręż i poezya A ra b ó w ,  tam i syryjskie  
rozpostarły  się ogrody. O braz ich ko łysany  na  
w a ła c h  śródziemnego m orza ,  fale jego na w szy­
stkie rozniosły nadbrzeża; grecka A zya  Mniejsza, 
świetny Egipt,  niimadzkie A fry k i  p aństw a ,  naw et 
w izygocka  H iszpania ,  daw nej odum arłe  w ierze, 
nowej odżyły po ezy i:  św iadczą to jeszcze prze­
pyszne A lham bry  zw a l isk a ;  a  k iedy  Hiszpan 
spogląda na nie zimnem okiem burzyciela, zdumie­
w ają  one podróżnego, piękność ich rozumiejącego. 
Lecz, gdzież kres ostatni tych ogrodów przepychu 
i zbytku, ogrodownictw a dz iw ów  i cudów ? Pod 
najpotężniejszym Europy monarchą, pod wielkim 
Ludwikiem , k i lkow iecznrm  snem ujęty F en ix  na 
nowo powstaje (czarodziejst w Lenotra laską  w skrze­
szony. N ow y  kunszt olbrzymie skrzy dla roztacza, 
olbrzymie znaczy zarysy. Jakżeż zdoła ja  k a r ło ­
wi naśladowcy ścigać geniusz przodow nika. Co 
w W e rs a lu  jest arcydziełem, gdzieindziej stało sin
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strą i niecną k a ry k a tu rą .  Silniejsze trzeba mieć 
a r k i , niżeli gmin j e  posiada, aby  z naturą  panią 

iść w  zapasy, w  przew ażne ująć j ą  dłonie  i  av 
tw a rd e  ujarzmić k a rb y ;  a kto nie zdoła  pokonać, 
niech nie rozpoczyna w a lk i ,  niech raczej ho łd  złoży 
naturze , niech ją  pow aża i uczci w  sw y c h  dziełach.

T e  w szystk ie  rodzaje  og rodow nic tw , k tóre  tyle 
w iek ó w  prze t rw a ły ,  mają w spólny c h a ra k te r ;  tym 
zaś j e s t :  a rch itektoniczność; nie rządzą  bowiem 
budow lami, raczej je w spierają ,  w y w y ższa ją ,  stroją, 
s łow em , s łużą  budow nic tw u. O ba k u n sz ta ,  k ilku -  
nas tuw iekow em  spojone pobra tym stw em , tak ści­
s ły m  łącz y ć  się zdaw ały  w ęzłem , ja k i  je s t  dotąd 
jeszcze  między m uzyką i t a ń c e m ; w ęzłem , który 
zerw ać  w  najnow szych  dopiero czasach odw aży li  
się mistrze. I  w  tern znow u upatrujem y cechę 
n iem al w szystk im  kunsztom w łaściw ą, że zw y k le  
nie pojedyncze na  św iat  w ystępują ,  lecz w spierane  
przez in n e ,  pod ich  sk rzyd łam i w zrasta ją .  I leż- 
to w ieków  poezva b y ła  nieodłączną siostrą muzyki,  
rzeźb iarstw o s łuży ło  ty lko  do w yw yższenia  p ięk ­
ności archi tek ton icznych , o czem egipskie św ią tyn ie  
zaświadczą.. T w ie rd z ą  uczeni, że budow nictw o 
staroży tne  m alarstw a naw et  używ ało  do użycze­
nia mu świetnych dziel s w ego penśłzla; styl by-

zan tyńsk i dziś jeszcze  pow lek a  się niemi. —  
Jak żeż  d ługo  a l ł re sko  zdobiło  ściany św ią ty ń ; ,  
nim człow iek  osobne skreśli ł  obrazy . —  Po­
dobnież i o g ro d y ,  czy to assyry jsk ie  Sen iira-  
midy, czy rzym sk ie  L uku lla ,  czy arabsk ie  B a g ­
dadu i A lhainbry , czy w reszcie  francuzkie  Leno- 
tra ,  w szystk ie  zaw sze  zos taw ały  podrzęduem i 
b u do w n ic tw u ,  a w  X V I .  w ieku  z innym jeszcze 
się po łączy ły  kunsztem , t. j .  z snycerstw em . 
Posągi, z g ruzów  V ill i  j l a d r y a ń a  w y k o p a n e , ,  
k tóre  k a rd y n a ł  d ’Este w  swoim p opostaw ia i ogro­
d z ie ,  w  św ie tn ie jszą  się p iękność p rz y b ie ra ły :  
greccy bogowie zdaw ali  się wspominać ow e 
chwile ,  kiedy w  elizejskich gajach cześć im o d ­
daw ali  olimpijskich igrzysk zwycięzcę. Dzisiaj, 
ogrodownictw  o już  zrzuciło  p rzybranych  kunsztów  
ja rzm o ; nie przystoi mu obcych pożyczać w d z ięk ó w . 
Natura jaśnieje, w  całym  sw ym  blasku, odźw ier— 
ciadla się w  ogrodow nic tw ie  i  w z y w a  zw olenn i­
k ów  sw oich  o cześć w y łą czn ą  i now ą.

(Ciąg dalszy nastąp i , \

■*) B l e n h e i m ,  7  m i l  na p ó łnoc  ód miasta O x f o r t :
zamek tutejszy przez k ró lov \ą  Annę roku 1705: zb u d o­
wany i  darowany, s ławnem u swycię^iwami x ięc iu
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Boga rodzica.
( W y j ą t e k  z r ę k o p i s m u  : S ł o w n i k  S ta ro ­

ż y t n o ś c i  p o l s k i c h . )

T u  n iem ó w im y  o P a n n ie  M a r y i ,  
a le  t y lk o  o p ieśn i  B o g a  ro d z ic a ,  k tó rą  
z n a jd u je m y  w e  w s tę p ie  z b io ru  p r a w  
( V o lu m in a  L e g u m )  i k tó r ą  N ie m c e ­
w ic z  o d p isa ł  w  G n ie źn ie  r o k u  1 8 1 2 ,  
j a k  j ą  śp i e w a ją  tam te js i  x ięż a .

T e x t  ten  j e s t  z n a n y .  W z g l ę d e m  
tej  p ieśn i  n a jw a ż n ie j s z e  j e s t  ś w ia d e c ­
tw o  J a n a  Ł as k ie g o ,  k a n c le rz a  a  po tem  
a r c y b i s k u p a  G n ie ź n ień sk ie g o ,  k tó ry  
w  p r z e d m o w ie  d o  s ta tu tu  w y d a n e g o  
ro k u  150G * * j  p o w ia d a ,  ż e  w a r c h i ­
w a c h  z a m k u  K r a k o w s k i e g o ,  z n a l a z ł  
n a jd a w n ie j s z ą  u s t a w ę  z c z a s ó w  B o le ­
s ł a w a  C h ro b re g o ,  z d an iem  ca łe j  P o lsk i  
p o c h w a lo n ą ,  k tó r a  n a k a z y w a ł a  r y c e r ­
s tw u  , a b y  p r z y  z a c z y n a n iu  k a ż d e j  
b i tw y  ś p i e w a ło  p ie ś ń  B o g a  ro d z ica .
W e d ł u g  ś w ia d e c t w a  C z a c k ie g o ,  Ł a s k i  
b y ł  c z ło w ie k  n ik cz em n e g o  c h a r a k te r u ,  
z k r e w n y m i  s w y m i  ł u p i ł  b ezcze ln ie  
d o ch o d y  k a t e d r y ,  b y ł  o g r a n ic z o n y ,  
g r u b o - c i e m n y ; cu d zą  p ra cę  sobie  ty lk o  
p r z y w ł a s z c z a ł .  J e g o  w ię c  p o d an ia  
w o ln o  m ieć w  po d e jrzen iu .  I  z  h i s to -  
r y ą  n ie  z g a d z a  s ię  t a k ż e ,  ż eb y  B o le ­
s ł a w  C h r o b r y  sw o je  ro z p o rz ą d z e n ie  
k a z a ł  n a r o d o w i  p o c h w a la ć .  —  M ó g ł  
w re sz c ie  Ł a s k i  w id z ie ć  t a k ą  u s t a w ę  
i n a  niej  p o d p is  B o l e s ł a w  i p o d ­
p isy  m o że  j a k i c h  r a d z c ó w ,  a le  to 
m ó g ł  być  b a rd z o  ł a t w o  inny  B o le s ła w .
K r a s i c k i  w  p iśm ie  o ry m o tw  órcach. 
p o w i a d a ,  , , ż e  n a jd a w n ie j s z y  ry tm  
j ę z y k ie m  p o l sk im ,  a  b a rd z ie j  z  c z e ­
s k a  s ło w ia ń s k im ,  j e s t  s ł a w n a  o w a  
p ieśń  Ś .  W o jc i e c h a ,  a r c y b i s k u p a  g n i e ź n i e ń s k i e g o / 4 
T r u d n o  atoli  p o s t rz eg a ć  i ten j ę z y k  z czeska  
s ł o w i a ń s k i ,  t ru d n o  i p rz y jm o w  ać ,  że  Ś.  W o jc i e c h  
b y ł  a r c y b i s k u p e m  w G n ieźn ie ,  g d z ie je s z c z e  k a te d r y  
nic b y ło .  0 \ js j?e in  w  texc ie  g n ieź n ień sk im  j ę z y k  
uży ty  j e s t  o czy w iśc ie  z ro z n m ia lsz y  i n o w s z y ,  niż 
w  k s ią że cz c e  od  m o d l i tw y  x ięż n e j  J a d w i g i ;  n iż

M a l b o r o u g h :  g m a c h  j a k k o l w i e k  o c i ę ż a ły ,  o g r o m e m
s w o i m  i  k r ó l e w s k ą  w s p a n ia ło ś c i ą  d o t y c h c z a s  z a d z iw ia  : 
s t a ł  n i e g d y ś - n a d  u r w i s k i e m ;  z c z a s e m  z r ó w n a n o  w y -  
d o ł y  i  z a m i e n i o n o  o k o l i c e  w  n a j p i ę k n i e j s z y  p a r k ;  
g ł ę b o k ą  n ie g d y ś '  d o l i n ą  p ł y n i e  t e r a z  s p o k o j n a  r z e k a ,  
a p r z e p ł y n ą w s z y  m o s t ,  r o z l e w a  s ię  w  j e z i o r o ,  w y n u ­
rz a ją ce  z ł o n a  s w e g o -  c i e n i s t e m  d r z e w e m  u m a j o n ą  
w y s p ę :  g d z i e k o lw ie k -  s p o j r z y s z ,  n o w e  i n i e s p o d z i e w a n e  
w i d o k i ; ,  w s z ę d z i e  s z tu k a  z n a t u r ą  w  p r z y m i e r z u  za ­
c h w y c a j ą c e  s t a w ia  o i  o b r a z y .

**) U c z o n y  a u t o r } '  b i b l i o g r a f i c z n y c h  k s i ą g  
d w o j e ,  t a k  n a m  S t a t u t  Ł a s k i e g o ,  n a h  z’ący  d o  p i n - y . -

O b r a z  z s ta tu tu  p o lsk iego  r o k u  1 5 0 6 .

s zy c h  k r a k o w s k i c h  d r u k ó w ,  o p i s u j e .  T y t u ł ;  „ C o m ­
m u n e  i n c l i t i  P o l o r , i e  r e g n i  p r i v i l e g i u m ,  c o n s t i t t t t i o -  
l t u m  i n d u l t u m ,  p u b l i c i t u s  d e c r e t u r u m  a p p r o b a t o r u m -  
rp ie  c u m  n o n n u l l i s  j u r i b u s  t a m  d i v i n i s ,  q u a n t  h u m a n i s  
p . .  S e r e n i s s i m u m  p r i n c i p e m  e t  d u u m  A l e x a n d r u m  d e i  
g r a t i a  r e g e m  P o l o n i a e  e t c . “  d r u k i e m  g o c k i m  w  14 l i n i j ­
k a c h ,  w ię k sz ą  p o ł o w ę  k a r t y  z a j m u j e ;  w  części  d o l n e j  
r y c i n a  w y o b r a ż a  k r ó l a  c h u d e g o ,  w  k r ó t k i e j  p o  k o la n a -  
o d z i e ż y ,  z k o r o n ą  n a  g ł o w i e ,  i b a r d z o  k o ń c z , t ry c h '  
t r z e w ik a c h - ;  s i ed z i  n a  i r o n i e  z b e r ł e m  w  p r a w e j ,  r ęce  
l e w ą  zaś - p o ł o ż y ł  n a  k s i ą ż c e ,  k t ó t ą  t r z y m a  n a p r z e c i w  
s to j ą c y  d o k t o r  w  o d z i e ż y  d ł u g i e j  i  b i r e c i e  : w g łę b i  
za k s ię g ą ;  s t o i  p o d o b n i e ż  u b r a n y  d o k t o r .  J o a n n e s  de  
Ł, a s s k o  C a n c e l l a  ri t ts  d o  p r a e ł a t ó w  d u c h o w n y c h  i ś w i e c -  - 
k i c h ,  b a r o n ó w ,  p .U r y cy u s z ó w - ,  t y c e r s t w a  i s z la c h ty ,  
w s t ę p ,  t u d z i e ż  G a n t i c i i m  J i o g a  R o d z i j c z a .  Z e  
w sz y s tk ie ro  k a r t  35 4  i j e d n a  cało  a rk u s zo w a .-  N a  k o ń c u , ,  
n a  o s t a t n i e j  s t r o n i e ; C u m  o n m i  s t u d i o  a c  d i l i g e u t i a .  
C r a c o v i a e  i n  e d i b u s  J o h a n n i s  Haller- ; a d  c o m m i s s i o -  
n e n t  R e v c r e n d i  p r i s  D n i  J o h a n n i s  de  J .u s k o  i m p r e s s a t  

. A n .  D u .  M C C C G C V I , .
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W p am iętn ikach  Jancza ra ,  k tó ry  żyl w  środku
X I .  w ie k u ;  ortografia zaś  ma w szys tk ie  cechy 
odmian, w p ro w adzonych  p rzez  Ja n a  K o c h an o w ­
skiego, i jes t  p raw ie  te raźniejsza. N ie  wnosimy 
z tad ,  aby  pieśń Boga rodzica  nie s ięga ła  daleko 
za '  w iek  X V . ,  ale ty lko  są d z im y ,  że ję z y k  i 
pismo w  texcie gnieźnieńskim nie w y k ry w a ją  
czasu, w  którym o ryg ina ł  b y ł  p isany .  Skoro  tę 
p ieśń  w spom niał  Ł a s k i ,  a  tex t m a  późniejszą 
ortografią K ochanow sk iego ,  przeto mamy oczy­
w is ty  dow ód, że text w  przepisyw aniach zmieniono.

( C i ą g  d a l s z y  n a s t ą p i . )

Św ięcone wielkanocne.

U trzym ują  się pomiędzy rozm aitymi narodam i 
różne zw ycza je ,  k tórych  początku trudno w y ś le ­
dzić. O dleg łe j  starożytności sięga zw ycza j ,  p o ­
w szech ny  je d y n ie  pom iędzy narodam i s ław iań -  
s k im i ,  zas taw ian ia  stołów’ podczas św ią t  w ie l­
k anocnych  rozmaitemi pokarm ami. W  tym  dniu 
i najuboższy km iotek  z d o b y w a  się na k a w a ł  
w iep rzow iny  p rz y n a jm n ie j ,  k ie łb a s ę ,  placek i 
j a j a ;  majętniejszy na  okazalsze p rzy g o to w an ia ;  
niesie je  do sw ego p lebana , lub w z y w a  go w  dom 
w ła s n y ,  aby mu je  pob łogos ław ił .  Po nabożeń­
s tw ie  odbytem , z rodziną, dom ow nikam i, z gośćmi 
i  k ażdym  w dom p rzy by ły m , dzieli się naprzód 
gospodarz  święconem ja jk iem  w  śród życzeń j a k  
najlepszego zdrow ia  i pomyślności, potem częstuje 
innemi zapasam i. W ś r ó d  w ojny  pożogów nie- 
zapomnieli P o lacy ,  będący za  Napoleona w  H i­
szpanii,  o rodzinnym  zw y cza ju ,  i zastawiali ś w ię ­
cone, lubo nie bez trudności obcy x iadz  j e  po­
św ięca ł ,  nie znajdując przepisanego na to ob rządku .  
U g ina ją  się i teraz  s to ły  pod ciężarem szynek ,  
mięsiw', ja j ,  k ie łbas  i p lacków , lubo nie w idać  
tej okazałości,  j a k ą  p rzodkow ie  nasi lub i l i ;  a l ­
bow iem  nie tylko szlachta zamożna, ale i oby­
w a te le  miast w alczyli z sobą o p ierw szeństw o 
w  przepychu. Pierwsi panow ie  i urzędnicy uczę­
szczali na  ich biesiady i naw zajem  do siebie ich  
zapraszali .  P rzy taczam y czyte ln ikom naszym na 
s tw ierdzen ie  tego list M i k o ł a j a  P s z o n k i ,  
dw orzan ina  hetmana T arn ow sk ieg o ,  do żony sw ej,  
opisujący zastawienie  stołu u mieszczanina i 
ra jcy  k rak ow sk iego ,  M ik o ła ja  C hroberskiego.

„N iepotrafię  w ypow iedzieć ,  ani dać obrazu 
W a sz e c i ,  sercem najukochańsza  Salusiu, j a k i  tu 
rozgardyasz  panuje  podczas św ią t  w ie lkanocnych  
zm ar tw y chw s tan ia  Pańsk iego!  A  toż to nic nie 
w id z ia łech  i n ies łyszałech podobnego w  naszyęh 
s t ro n ie c h ! T u  mieszczanin może nabuczyć się, 
j a k  pan  w ojew oda, bo ma też w co. W n id z iesz  
do ko m na ty ,  a  to ja k o b y  do skarbcu . N a ścia­
nach bogate obicia, szafy  napełn ione misami, 
k rużam i, puharam i,  srebrnemi czarami, a że śle­
p ia  ci oko. Sam a gospodze [pani dom u] w  za- 
nśnicach od rub inó w , b ry la n tó w ;  perły  na szyjej 
j a k  groch na jw ięk szy ,  a tego n iep a re ,  ale  pięć, 
ośm sz n u rk ó w ,  a je d n a  w drugą, j a k  łz a .  Nie

będ ę  W a sz e c i  o p isy w a ł  onych szat je d w a b n y c h ,  
bo sama p rzy  pomocy Boskiej masz też takoż  
na siebie co w d z iać .  D ziew ki p rzy znam  się 
sumiennie W a s z e c i  gdy by  D y a n n y ,  chędogie ,  a 
prześliczne je d n a  nadedrugą .  Sam i mieszcza­
nie bogaci najwięcej chodzą czarno . O j g d y ­
byś W a sz e ć  zobaczy w a ła  szp ink i!  szpinki u szyi 
tych K re z u s ó w ,  a toż to Panie  o d p u ść ,  d ja -  
beł im p ieniędzy na to do daw ać  m u s i ! Ano też 
to oni h and le  p ro w ad zą  z p o ło w ą  św ia ta ,  nie- 
dz iw , aza  to mało niesie ?

„ A le  ju ż  czas w ie lk i ,  aby W a sz e c i  opisa ł ,  bo 
ci to będzie  miłe czytanie, a  Bogiem się zami­
łu ję ,  że w szystko  p raw d a  szczera, com w id z ia ł  
i p o żyw ał na święconem u Imci pana M ikoła ja  
C hroberskiego rajcy , mieszczanina m ściw ego  p ra ­
w d z iw ie ,  ba i w ielce tu znaczącego, bo n a w e t  
u  króla Imci nie osobliwość mu w idzianym  być. 
Z ap ro s i ł  on tedy na święcone Imci pana  hetm ana, 
naszego pana p riu c y p a ła ,  z namy dw orzany  k i l ­
kom a pros to  z w o ty w y  w  kościele N. P anny  
M ary ey ,  gdzie  miłościwy p an  nasz najaśniejszy  
k ró l z prześliczną k ró low ą  sw oją  B aś ią ,  tak  je j  
z a w d y  m ów i, z  ca łym  dw orem  i przedniejszyini 
pany  pobożnie w  dzień P on iedz ia łkow y  znajdo­
w a ł  się, a  celebrow a ł  mszą śtą x iadz  Pe trycy ,  
w ie lk i ,  j a k  s łych ,  law oryt na jm itośc iw szego  pana. 
J a k  się tedy szczęśliwie przy  bożem b ło g o s ła ­
w ie ń s tw ie  z ako ńczy ła  insza św ię ta ,  pojecha ł nasz 
ja śn ie  w ielmożny w  sw oje j  karocy, a my za nim 
na ko ń ,  prosto p rzed  dom Imci pana C hro ber-  
skiego n a  ulicę bracką. W eśl ich tny  do w ielk ie j  
izby ,  tuż p rzy  boku p a ń sk im ,  bo też dziw nie  
tego dnia p e łny  b y ł  łaskaw o śc i  i dobroci, boć 
nie z a w z d y  mu to trafia s ię ,  ale  też k iedy  ju ż  
d o b ry ,  tobyś go W a s z e  z anio ły  posadzi ła .  
W p ro g a c h  w itany  od Iiności pani C hrobersk ie j ,  
p rześliczny zrob ił  j e j  aflekt, a  córę ich ro z k w i­
tającą, ja k o b y  pączek  róży ,  Imci pannę  A gniszkę  
najmilej p o c a ło w a ł  w  czoło, i zaraz p o k ręc i ł  
w ą sa  i b ły sn ą ł  na nią okiem. Auoli o d w a r ły  
się drugie  d rzw i d ę b o w e ,  i p e r ło w ą  macicą i  
hebanem w y k ła d a n e ,  aż tam j a  oczy zgub ił ,  choć 
mi nie now ina bogac tw a  w id z ieć ;  a le  że to było 
u mieszczanina, i żcch n iew id z ia ł  jeszcze, co to 
K ra k ó w !  Otóż g d y b y ś  w a sz e ć  p a t r z y ła :  s tó ł 
ok rąg ły  na ś rodku w ielk i  d ębo w y ,  żeby stu ludzi 
kolo  niego w y go dn ie  siadło  i ja d ło .  O brus je d e n  
na nim w ielk i ,  ale  w  k rzy ż  zeszyw any , tak ,  że 
ledw ie  się w patru jąc  bardzo, poznać to. B yło  
na  nim co tu opow iadam , bom sobie dobrze k ażda  
rzecz n a  pamięć b ra ł ,  abych W a s z e c i  rze telna 
relacyą zdać m ógł.  N a sześciu misach srebrnych, 
roboty w span ia łe j ,  b y ły  mięsiwa w ędzone  w ie ­
p rzo w e  z zad . Na drugich  sześciu było  dw oje 
prosiąt o k rą g k ic h n y c h , k ie łb a sy  najmniej po 4  
łok c ie  d łu g ie ,  a dziw nie  pachniące, i koloru  
k rokoszow ego  ciemnawego, ustrojone rzędam i ja j 
święconych i pisanek pom alo w any ch  w  przeróż- 
niej b arw ie ,  ale najwięcej na rakow e.

ęC iąg ,  A U .z y  n a s t ą p i . )
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X.  A l e x a n d e r  a J  e s u , K a r m e l i t a ,  
k a z n o d z i e j a  w i e k u  X V J.

( A n d r z e j  K o c h a n o w s k i . )

W ym ow a kościelna w  wieku X V I .  i  na po­
czątku X V I I -  w kw itnącym  u nas była stanie,
0 czem przekonywają dzieła S karg i, W u jk a , 
Bialobrzeskiego, Birkowskiego i innych, stanow ią­
cych okres złotego w ieku wymowy kaznodziej­
skiej. Lecz, od czasu, gdy królowie obcych rodów 
panować nam zaczęli, k az iła  się czystość mowy 
polskiej przymięszywauiem do niej łac in y , i 
wkrótce na najniższy stopień zeszła. Późniejsi 
kaznodzieje praw ie wszyscy noszą na sobie pię­
tno tego smaku, jakim  się w iek ów odznaczył, i 
trudno jest znaleść pomiędzy nimi w yjątek. Z ja­
w iali się w praw dzie na mównicach kościelnych 
zdolni m ężowie, jakim  jest A ndrzej Radaw iecki, 
Adam Piekarski, Dominikanie, Adam M akowski
1 Mateusz Bembus, Jezuici; i tylu innych, w któ­
rych pismach zupełnej przecież czystości mowy 
dopatrzyć się trudno: i kiedy nie można wskazać, 
któryby z nich pow szechnej nie u legł w adzie, 
wspomnieć przynajmniej należy tego , który naj­
mniej na ten zarzut zasłużył, a tym jest O. A le­
xander a Jesu.

Pochodzi on z rodziny, ty le  słynnej u nas W 
piśmienictwie złotego wieku. Urodził się w  roku 
1618 w W ojew ództw ie Sandom irskiem , z ojca 
Marcina Kochanowskiego, podstarosty Radomskie­
g o , a z matki Anny Św ięcickiej, i na chrzcie 
otrzym ał iinie Andrzej. Po ukończeniu szkół, w 
roku 1634, w stąpił do zakonu Karm elitów bosych 
w  K rakow ie, przy kościele Niepok. Poczęcia N. 
P. na Strzelnicy, teraz W esoła zw anej, i profes- 
syą złożył do rąk  O. M ichała od Zw iastowania 
N. P . ,  Przeora zgromadzenia Karinelif. przy ko­
ściele Ś. M ichała i Józefa w K rakow ie, gdzie mu 
zgodnie z przepisami tej reguły dano imie Alexan­
der a p u e r o  J e s u .  W  tym zakonie będąc, 
pow oływ any często na kazalnicę, wy kształcił się 
na mówcę kościelnego i następne kazania pogrze­
bowe drukiem og łosił:

1 .)  P l a s t e r  m i o d u  e t c . ,  kazanie na pogrze­
bie Panny Barbary Lanckorońskiej.— 4. 
-w K rakow ie roku 1049.

2 .)  R z e k a  e tc .  na pogrz. S tanisław a Lubo­
m irskiego, W ojew ody K rak . — 4. w roku
1649.

3 .)  N i e b i e s k i e  p l a n e t y  e t c .  —  na pogrz.
Jana M ichała D aniłowicza z Żurow a. 4. 
w  K rak . roku 1650.

4 .)  M ę ż n a  ś m i e r ć  e tc .  na pogrz. M ikołaja 
z O lexow a Gniewosza. — 4. w roku 1650.

5 .) J e d n o r o ż e c  e t e . — na pogrz. Jana F re­
dro, Sędziego Przem yślsk. — w K rak . 1652.

6.) T o p o r  e t c . ,  na pogrz. M ikołaja K oryciń-
skjego, 4 . w  K rak , roku 16®I,

7 .) G a  i a z d o w y n i o s ł o ś c i  e t c .  na pogrz. 
K atarzyny Sieniawskiej. —  4. w K rak. 
roku 1648.

W > kazaniach tych chociaż nie ze wszystkie'in 
wolny jest od wad, którym polegali współcześni 
jemu i następni panegiryczni m ów cy; przecież 
mniej od innych grzeszy nadętością i czczych w y­
razów ig ra sz k ą , a niekiedy wznosi się nad ska­
żony smak wieku;  w porównaniach, obrazach i 
opisach śmielszym puszcza się biegiem i w spół­
zawodników wyprzedza.

W  wstępie do kazania P l a s t e r  m i o d u  etc. 
tak się do młodozmarlej odzywa : „A le jakoż cię 

I plastrem iniodu nazow ię, któraś tak wielu gorz- 
| kością napełniła ? Jakoż cię do słodkiego przy- 
I równam miodu, która tak wielu ostrym żalem na- 
] pełniłaś i przykrem i łzami napo iła ’ ... Przyznawani 

to, że rodzice gorzko boleć muszą, patrząc na tak 
zaranną śmierć ukochanej córy.“  Dalej zwraca 
mow ę do ojca, Stanisł. Lanckorońskiego, wojewody 
B racławskiego. „P o  tak znacznych wojennych 
imperzach, *) rozumiałeś, żeś m iał na tryumfy od- 
cjebie zasłużone do domu się w rócić; a ty w ró­
ciłeś na pogrzeb ukochanej' córy. M niem ałeś, 
żeś tu miał zastać zakw itłe na tw oją głow ę lau - 
ry , aż tu zastałeś nad jedynie kochanej córki tw ej 
grobem w yrosłe cyprysy. O szukałaś mię uko­
chana córko! (w ołasz z izraelskim Hetmanem) 
... bo kiedym j a  sobie obiecywał po tobie pociechy 
słodkie, tyś mię gorzkim nakarm iła żalem.,,

W  temże kazaniu , malując niepodobieństwo 
wybiegania się od śm ierci, tak m ów i: „Śm ierć, 
choć się między zacnemi ty tu łam i, ja k o  jab łko  
między ozdobnemi zakryjesz liściaroi, znajdzie cię. 
Choć jeszcze zielone i kwitnące siły służą, zerw ie 
cię. Choć się urodzenie, abo przychylne w ysoko 
wyniesie szczęście, dosięże eię. O pływ aj w  do­
sta tkach , nie wykupisz się. Zbrojnym otocz się  
ludem, nie obronisz się. Zbierz wszystkie kraso­
mówców figury , nie wyprosisz się, Niech cię 
przychylna fortuna z rozpostartemi żaglami do 
pożądanego afektów twoich prow adzi portu, 
przecię je d n ak , kiedy się najmniej spodziew asz, 
barka śmiertelnego żyw ota twego o grobowiec 
rozbić się musi i t. d .‘e

W yjątk i z innych kazań jego, znajdują się w  
d z ie łk u : P r z y p o w i e ś c i  k r ó t k i e  d a w n y c h  
P o l a k ó w ,  roku 1819*

Będąe Definitorem P row incji, um arł w Lubli­
nie dnia 15. Paźdz. roku 1667, a współczesny 
ktoś przy zapisie czasu zgonu jego tę skrom ną 
napisał mu p o c h w a łę : F u i t  P r a e d i c a t o r
V e r  b i D ei  i n s i g  n is» [ Z  rękopismu.J:

K raków  roku 1837 . A .

*) Jak o  reg im en ta rz  <£>jsk R zp lte j, vr biivracfc 
z  C lim iehuck im  p o d  Kam ieńcem , G s tro p o le m , Z ba­
rażem  i K rnsnem , m ia ł odział. U m arł ro lta
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rya.l
X.  A le x a n d e r .  (Andrzej Kochanowski. )

E  u t li u z y  a s t a.
M o n o  l o  g.

B o  g d y  l u d z i o m  u c i e k ł e m ,  m y ś l o m  m y m  n i e  m o g ę !  
M y ś l i  m e  — l o  jak p t a k i  w ę d r o w n e  w  p u s t y n i ,
K i e  na z i e m i  — n i e , w  n i e b i e ,  w  p o w ie t r z n e j  p r z e s tr z e n i  
Z a w i s ł y ,  u t o n ę ły  w  b łę k i t n y m  r o z t o p ię !
T y l k o  ta m  je d e n  z o s ta ł .  — P ły ń ,  p ły ń  s i l n y  p t a k u ,  
C o ra z  w y ż e j  i  c h y ż e j  p o  n i e b i e s k i m  s t r o p ie .  —  
D ź w i ę c z ,  d źw ięcz  pies'ti o d a l i s e k .  N i e c h a j  na t le  c h m u r y  
O d p o c z n ą  tw oje  s k r zy d ła ;  n i e c h  p r o m i e n n a  g w ia z d a  
O s t i z e l i  b la s k ie m  c h w a ł y  tw e  s k r o n ie  ś p ie w a k u !  
N i e c h  c i w tór zą  a n i o ł ó w  h a r m o n i j n e  c h ó r y ,
Ś w i a t  ca ły ,  b oś  ty  p taku  fau tazya  n a t u r y !
U l a  1 udzt ś p ie w a k  i n n y ,  le c z  je szcz e  u  z d r o ju  
K rzep i  s i ły  -  n a c z e i p a  na p o d ró ż  n a p o ju ,
B o  to  o sch le  w  p u s t y n i  t o p i e l i s k a  p ia s k u .  —
S i l n y  to  p ta k ,  b o  o b a  z j e d u e g o ś c i e  g n i a z d a ;  —  
J e d n a k  z o s t a ł ; n i e p o s z e d ł  w  c h m u r  m d ł a w y m  nb rzask u  
S z e r m i e r z o w i  ć z d r u g i e m i .  —  M a  o n  o b a  skrzydła  
S z o r s t k ie ,  z d r o w e  i  s i l n e ,  jak ż i d e n  ze  s tad a;
M a  o k o ,  m a  o n  s z p o n y ,  j e s t  p ta k ie m  n ie l a d a !
J e d n a k  zosta ł ,  —  P e w n i e  m u  w ę d r ó w k a  o b r z y d ła ;  
P e w n i e  d u m n y ,  a m b i t n y ,  w i ę c  w zg a r d z i ł  iść w  ś lady  
L i c z n e j ,  lecz  n i e d o ł ę ż n e j  l a t a w c ó w  g r o m a d y .
J e s t  s i l n y ,  w i ę c  u d z i e l n i e  c h c e  l e c i e ć  d la  s i e b ie  !

M y ś l i  m e  to  są p t a k i  w  ś w ie c ie  w ę d r u jące  ;
T o  rój l a t a w c ó w  z abrzm i  — l o t e m  p i ó r  z a tr z e p ie ,  
Z a s z u m i  i p r z ep a d n ie  n a  b e z l u d n y m  s t e p i e ;
I p r zep a d ł ,  g d z i e  ju ż  przed  n i m  p r z e p a d ło  ty s iące .  
T y l k o  jedna  m y ś l  m o j a  u tk w iła  tam  w  n i e b i e ,
T y l k o  jedna na  z i e m i .  —  M a  skrzyd ła  s o k o le ,  
Szorstk ie^  l o t n e ,  jak  żadna na z i e m s k im  p a d o l e ;

A je d n a k  p o z o s t a ł a !  —  Czy ż z m y l i ł a  d r o g ę ,
C z y l i ż  z b iz y d z i ła  s o b i e  tę w i e c z n ą  ż e g l u j ę ?
P e w n i e  s i ln a ,  a m b i t n a ,  w i ę c  n i e  c h c e  b y ć  p t a k ie m ,

. C o  le c i  za d r u g i e m i  t o r o w a n y m  s z la k ie m .  —
I dla  t e g o  aż d o t ą d  u  z d r o ju  ją w i d z ę .
I az d o tą d  ją w i d z ę  prz ed  d u ch a  oczy m a .
K o c h a m  ją i  p r z e k l in a m  ! C za se m  ją o b r z y d z ę ,  
C zasem  p i e s z c z ę ! A ch  ! d u c h  m ó j  jes t  w  je j  p o d o b i e ń s t w i e ! 
T o  sk a r b n ic a  m e j  d u s z y ;  s i ła ,  k tóra trz ym a  
W  uwię - . i w s z y s t k i e  s i ł y ,  w s z y s t k i e  w  p o s łu s z e ń s t w ie .  
T o  s k a tb n ica  b o s k o ś c i ,  k tóre j  w i e c z n i e  s t r z e g n ę !
A c h ! to  c iężar ,  c o  g n i e c i e  rozpaczą  K aina  
G ł o w ę ,  s e r c e ;  b o  u  m n i e  n i e  tak jak u lu d z i ,
G ło w a  i  s e r c e ; m y ś l  o  c z u c i u  n i e  w i e !
Ja c h o ć  u b i e g ł e m  m y ś l o m ,  c z u c i u  n i e  u b i e g n ę  f 
C z u c ie  m e ,  to  jak  u k r o p  p a d ły  na z a rz e w ie  
W y t r a w i  s ię ,  w y p a l i ,  a le  n i e  w y s t u d z i !
M y ś l  m a  pad ła  na c z u c i e ,  j e s t  ż y c ia  z a tr u c ie m  !

T a k  r z u c o n a  na p a s t w ę  i  g ło w a  i  serce  
W y t r a w i  s ię  p o w o l i  m y ś lą  i  u c z u c i e m  1

P r z y n a j m n i e j  i c h  d la  l u d z i  n i e  m a n i  w  p o n i e w i e r c e  ! 
P r z y n a j m n ie j  d la  n i c h  n i e c h c ę  s k a t b n i c y  n ie j  z łi  p  ć! 
N i e  m a m  d ł u g u  u l u d z i  — n i e  m o g ę  g o  s p ła c ić -  —  
W d z i ę c z n o ś c i  i  w i e l k o ś c i  n i e c h c ę  u n i c h  k u p ić  ’  

W i e l k o ś ć  w e  m n i e !  C o  w e  m n i e  n i e  o n y m  /b o g a c i ć '  
C o  w e  m n i e ,  to  n i e  l u d z i o m  p o z n a ć  i  o c e n ie  & ?

D z is ia j  c z ł o w i e k  r o z c h w ia ł  s ię  w  d a w n ć j  s w o j e j  s i le  
W y ł o n i ł  z ł o n a  m a t k i ,  m y ś l i  s w o i c h  s k u t k i e m  ’ 
O d e r w a ł  o d  jej p i e r s i  i  s ta ł s ię  p o d r z u t k i e m ,  ’ 
lu . z i tu iu  s ta rza n eg o  w  z b u t w i a ły c h  ksiąo- p y l e  t 
U czu ł  s ię  i u d er z y ł  p o  s t r o n a c h  ż y w o t a ;
L e c z  a k o rd  s t r o j n y  dotąd w  w i e c z n e m  r o z s t r o j e n iu  
Z a b r z m ia ł  t o n e m  — b o le ś c i ,  r o zb r a tu  -  n i e z ° o d v  _  

stał c z łek  z k r w a w e m  s e r c e m ,  z duszą w  u t ę s k n i e n iu ,  
O b c y  s o b i e  i o b c y  d la  r esz ty  p r z y r o d y 1 
N i e  p o z n a ł  b r a tn ic h  r y s ó w  w  r o d z i m e m  p l e m i e n i u  
ł od  sobą  1 nad s o b ą ;  b o  u to n ą ł  w  s o b i e ;
P o g r z e b ł  s ię  za ży w o ta  w  s w e j  j e d n o s t k i  g r o b ie  
A  c i e n i e m  w ś r ó d  żyjątek pe łznął  jak o  m ar a  ’
W  p o ł  ż y w a  r w  p ó ł  m a r t w a ;  bez w ł a d z y ,  p o t e e i  
K tórą  d z ie r ż y ł ;  nauką sc l i ro m a ła  w  n i m  w ia r a -  
A  w i a r y  w  w ła s n ą  s i łę  to  n ik t  n i e  z n a c h o d z i ,  ’
A n t  jej s ię  n a u cz y  z zabutW iałej  k s i ę g i ,
A m  k u p i !  —  D z i ś  l u d z i e  t y l e  ty lk o1’ w ierzą .
J le  m y s i  i c h  na w łasną  g łęb ią  s ię  z a w o d z i ,
H e  z m y s łe m  d o s ię g n ą ,  l in i ją  rozm ierzą .  —  
l  en i ,  co  w  s o b ie  p o z n a l i  i o i n n y c h  sądzą,
V\ c ze m  sam i błądzą, myślą,  że  i 'inni  błądzą!

dzie ła  i c h  i m y s i i ,  to  c u d z y c h  dz ie ł  m ia r a ,  __

V\ ię e  m o j a  m y ś l  i m  b ędz ie  p u s t y n i ą  S ah ara!

P r z y n a jm n ie j  że jej lu d z i e  n ie  zrąb ią  „a  Ćwi7rci,
J a k o  tr u p a ,  b y  zbadać jćj treść i  o s n o w ę !
B o  o n a  n ie  s k a r le j e  jak i n n e  p o  ś m ie r c i ,
I n i e  w y ła m ie  skrzyd ła  o  z g l i s z c z e  g r o b o w e !  
P i z y n a j n m i e j ,  że l i ie  l u d z i o m  z d a n e  sądy na m n i e  r 
B o  c h o ć b y  p r z ec z y ta l i  d u ch a  jak z zw ier c ia d ła ,
(  .  l ń H n r  m t r d l  i  r >  1 - .  . . „ ' 1      •  _

J e d n e g o ,  n a jd r oższ ego  skarbu n ie  w y k r a d n i e *  
T a j e m n i c y  ty c h  g ł ę b i  n i e  p o z n a ,  n ie  z b a d a ;  * 
Strzeze  jej n ied oc iek los 'c  — — __ __

N a k ł a d e m  i d r u k i e m  E r n e s t a  G i i n t h e r a  w L e s z n i e , (Red. Ciechański.j


